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Cicha, święta noc wigilijna...
I znowu wróciły święta Bożego Narodzenia, 

święta znane, sercu każdego tak miłe. Spowite 
cudną, srebrnobiałą szatę wydają się już takie 

dąwne, jakby siwizną podeszłego wieku przy­
prószone; a przecież taki niosą z sobą urok 
świeży i miły, • jak ta choinka, co dziś zielenią 
i świeżością rozwesela nasze mieszkania. Brzmi 
W śród tych dni świątecznych nuta staropolskiej 
kolendy — nuta taka prosta a taka szczera i ser­
deczna, nuta co tak słodko nasze myśli kołysze 
i przenosi je w ową rajską krainę dziecięctwa; 
przenosi je jeszcze dalej i wyżej w zaświaty 
i śpiewa o czemś, co się wydaje blizkitm, dobrze 
znanem a równocześnie dglekiem, prawie nie- 
dościgłem: śpiewa ta polska kolenda — o szczę­
ściu.

Serce ludzkie, jak\esz ono pragnie s\c^ęścia! 
Serce, serce człowieka 
Wciąż w nieskończoność ucieka 
Przez łzy, tęsknoty, męczarnie 
1 wierzy, że w swojem łonie 
Przestrzeń i wieczność pochłonie 
1 niebo całe ogarnie. (Asnyk „Bez g ra n ic 11) 

Nic stłumią tych wzlotów w krainę nieskoń­
czoności i tęsknot odwiecznych za szczęściem 
di trud codziennej pracy, która nas pochłania, 
di ból, jaki życie zadaje, ni los wraży, który 
das ściga; mogą nas tylko onieśmielić w wierze 
czy istotnie cząstka badań nieśmiertelności da 
Się ogarnąć sercem ludzkiem, czy cząstka przy 
dajmniej nieba stanie się kiedyś udziałem biednej 
ludzkiej istoty ?

Dziś w cichą, świętą noc wigilijną cud się 
dzieje: Nieskończoność sama przybliża się do
nas, i ukazują się przecudne jasełka: Bóg święty, 
^ocny, nieśmiertelny jako Dziecię na rękach 
Ubogiej Matki. Można Go me tylko widzieć ale 
1 objąć, przycisnąć do serca, a z Nim niebo 
całe ogarnąć.

Pisze Sienkiewicz, że ludzie współcześni 
-hrystusowi garnęli s i ę . skwapliwie do no- 
i'Vt;j Jego nauki, gdyż, odnajdując w niej Boga, 
Mórego mogli kochać, odnajdywali to, czego  

mógł dać dotychczas nikomu świat ówczesny, 
'>\^\ęście \  miłości.“  (Q vo v ad is  I I I .  27.)
^  Czy świat dzisiejszy dać nam je może ? 
j^śród coraz nowych odkryć praw przyrody, 
^śród dążeń do postępu i kultury coraz wyższej, 
Styiat współczesny zapomniał o s p r a w i e  
^ i l o ś c i  i miłość, — która w stosunku do 
i °ga jest bojaźnią i poszanowaniem Jego przy- 
a?-ań, w stosunkach z bliźnimi życzliwem współ­

życiem, w rodzinie poświęceniem, w pożyciu 
narodów sprawiedliwością — świat współczesny  
usunął a zastąpił prawem egoizmu, samolubstwa.
1 dzieje się to, że, jak pisał św. Paweł, (1. Ko- 
ryntyan XIII.) „choćby ludzie rozdali majętność 
na ubogich i choćby posiedli wszystkie tajem­
nice i wszystkie nauki, niczem nie będą bez 
miłości1'. I zawiłe wywody filozofów i nikłe 
próby zjednoczenia narodów i bezradność ludzi 
dobrych wobec niedomagań społecznych i jało­
we krzyki klasowej nienawiści i walki — nie jest 
że to wszystko dotychczas puste „jako miedź 
brząkająca i jako cymbał brzmiący" — gdyż nie 
ma w tem miłości ?

Dzisiejszy organizm ludzkości przeszedł 
przez chorobę nienawiści, której przesileniem 
była niedawna wojna światowa; trztba mu, jako 
rekonwalescentowi i środków wzmacniających 
i soków ożywczych i jaknajwięcej jasnych, cie­
płych promieni słońca. W jasełkach Betlejemskich, 
u Boga Dzieciny w cudowną noc świętą wscho­
dzi słońce, które niesie światło prawdy i ciepło 
miłości. Tam znajdzie rozwiązanie zagadki ży­
ciowej, tam zrozumie bogaty i biednego, syty 
głodnego, tam robotnik pozna, że nikt nie o to ­
czył jego zawodu i pracy taką czcią, jak Ten, 
który się w stajni wśród pasterzy urodził, a był 
„rzemieślnikiem i synem JózJa, rzemieślnika" 
(M at. X I I I ) .

W sercach polskich z radością świąteczną 
łączy się żywa myśl i o Ojczyźnie milej: wedle 
starodawnego zwyczaju zbyt często przy pol­
skich stołach wigilijnych pozostawiać musiano 
miejsce Duste, dla tych, co przy tym stole zasiąść 
nie mogli; nie mogli, bo legli na krwawem polu 
walki o wolność, jęczeli w katorgach sybirskich, 
tęsknili na wygnaniu, konali wśród nieludzkich 
tortur w bolszewickich więzieniach.

Jak niegdyś Piast—kołodziej gościnnie przy­
jął aniołów, którzy w zaranie naszego narodu 
wnieśli siłę i potęgę — tak dziś otwórzmy na 
ścieżaj wrota wskrzeszonego państwa naszego  
na przyjęcie aniołów, którzy dziś roznoszą po 
świecie „wesołą nowinę."

Niech od jego granic oddalą czyhającą 
zarazę nienawiści komunistycznej, niech zeń 
wyżeną swarliwe kłótnie i zawiście, niech utwier­
dzą w dobrej radzie, w dobrym bycie nasze 
wioski z miastami a wszystkie niech pomogą 
odnajdywać szczęście w  szczerej ku Bogu i 
bliźnim miłości.

( - )
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Święta Bożego Narodzenia w rodzinie robotniczej.
( J a k  d la  w szy stk ich  ka to lik ó w , ta k  i d la  ro b o - 
ł  “ W św ię to  B ożego N aro d zen ia  j e s t  na jp iękn ie jszem  
,r . ^ i ą t  całego  roku , a  droższem  je s t  to  św ię to  
Ij ° tn ikow i n iż  inne  , bo ono m u p rzypom ina , że 

Boży n ie  in n y ,  a le  w łaśn ie  .stan  ro b o tn iczy , 
^ i e ś l n i c z y  p o d n ió s ł do te j godności, że w tym  

L |*16) a n ie  w śród  bogaczy , w śród in te lig en c ji p rzy -
IKku na św ia t, w ychow yw ał s ię  i 

hcznego w y stąp ien ia .
ży ł aż do czasu

Ul D la teg o  św ięto  B ożego N aro d zen ia  je s t  
6 pojęciom  i m om entom  życ ia  ro b o tn ik a .

b a rd zo
życia

To opuszczenie  ro d z in y  Jezu so w ej w ' chw ili 
u rodzen ia  s ię  w B etle jem , te n  b ra k  w szy stk ich  w yg ó d  
a  raczej nędza  w s ta je n c e , te  tro sk i i k ło p o ty  w 
rodzin ie  sk rom nego  c ie ś li w  N az a re th  — to  w szystko  
p rzypom ina  ro b o tn ik o w i je g o  po łożen ie , je g o  do lę  
tw a rd ą  i um ila m u życie . Bo ( je ś li Je z u s , B ó g  ta k  
c ie rp ia ł i znosił n ędzę , d laczeg o żb y  cz łow iek  m ia ł 
n ad m ie rn ie  s a rk a ć  i n ie  g o d z ić  się  z losem ?

A le człow iek  je s t  ty lk o  człow iek iem  i d la teg o  
ro b o tn ik  ch c ia łb y  św ię ta  spędzić] p rzynajm nie j p o d o ­
b n ie , ja k  inn i ludzie  je  sp ęd za ją  i w  ro d z in ie  sw ej

Wszystkim Prenumeratorom , Czytel­
nikom i Przyjaciołom  »Naszego Głosu» 
przesyła życzenia „Wesołych Snnąt“

Redakcja.

Do Betlejem.
M ajesta t, K ró l w szechśw ia ta  
P o rzu c ił n ieb  b łę k ity  ,
P o rzuc ił C herub inów , w p a s te rz u  uzua ł b ra ta ,
Co w s ta jn i b y ł u k ry ty .

I  z s tą p ił w  b la sk a c h  S yn  B o ż y ,
T u  do szopy  ubogiej
W  żłob ie  lichym  sw ą g łó w k ę  n a jśw ię tszą  po łożyć  
N a  sian ie .

O to g w iazd a  złocista  zaw isła  p o n a d  s trzech ą ,
W  p a s te rz y  —  u d e rz y ł g ro m  trw o g i ,
P a sący ch  ow iec s ta d a  —
J a s n o ść  w ie lka  i s ło d k ie  an ie lsk ie  śp iew an ie  
B rzm i w szędzie  zbaw czą u c iech ą .
Z łoci się  od prom ien i noc b la d a ...

C iąg n ą  tłu m y  do  B e tle jem ,
N iosąc d a ry  B o g u  z P a n ie n k i C zystej z rodzonem u— 
D o szopy  — do s t a je n k i ,
G dzie  bez p ie luszek  i su k ien k i 
D rż y  z z im na D z iec ię -K ró l,
K ró l B y tu  i W sz e c h św ia ta ,
O dkup ic ie l, co zn iesie  k a tu sz e  i b ó l 
I  śm ie rć  n a  k rzy żu  o k ru tn ą  
Z  rą k  po n tsk ieg o  P iła ta  
Z a  nas, za  g rzech y  nasze —  p rzew in ien ia ,
B y  o tw orzyć  nam  d ro g ę  zb aw ien ia .

N iesiem y  Ci n asze  se rca  w  ofierze 
I  m iłość, k tó ra  w n ich  g ó rze .
Z s tąp  do k ażdego  z n as Boże!
Z am ieszkaj w  se rc  p u k le rz a c h ....

W ita j nam  C h ry s te  w  p rom ien iach  spow ity , 
Z łożony  przez M atk ę  n a  s ian ie  ,
W ita j w Z m artw y ch w sta łe j R zeczypospo lite j:
W  sto licy , m iastach , w siach  i n a  ru b ie ż a c h  — 
W ita j i k ró lu j w  N iej Panie!

P anu j w N iej w szy stk ie  w iek i,
B łogosław  p ra c y  naszej dz ie ln e j,
B yśm y pod sk rzy d łam i św ię te j T w ej op iek i 
S ta li s ię  ludem  n ie ś m ie r te ln y m !

Robert R^ydz.

u św ięcić  tra d y c ję  ojców  i przodków . —  A le  p onad  
w szystko  ro b o tn ik  p ra g n ą łb y , b y  dziec i je g o  m ia ły  
w eselsze chw ile  w  dn ie  św ią teczn e , ^by  n ie  m u sia ły  
zazdrościć  in n y m  dzieciom , b y  zaraz  od za ran ia  życ ia  
dzieci te  nie m usia ły  sęp ić  czoła z pow odu  ta k  zw a­
nej kw estji spo łecznej, ta k  n ie sp raw ied liw ie  przez 
św ia t dz is ie jszy  regu low anej.

I  d la te g o  każd j7 ro b o tn ik , n a w e t te n  b e z ro b o tn y  
s ta ra  się, b y  m ieć jak ąś  w ie c z e rz ę , ad m ienn ie jszą  
niż w  d n ie  inne i a b y  p rzed  tą  w ieczerzą  w ig il ijn ą  
podzie lić  się  z żoną i z dziećm i o p ła tk ie m .

O p ła tek  ten  łzy  m u w yciska , łzy  rad o śc i i łzy  
w sp o m n ień .

Ł zy  radośc i. O p ła tek  p rzypom ina  m u te n  c h le b  
żyw ota , ch leb  m iłości, jak im  n as  J e z u s  d a rz y  p rzez  
w iek i, bez ró żn icy  stan ó w , w szy stk ich , p rzez  ła sk ę  
dziec i B ożych . O p ła tek  te n  p rzypom ina  ro b o tn ik o w i, 
że on k ie d y ś  będzie  ty m  lis tem  zab ezp iecza jący m  
z te g o  św ia ta  n a  d ro g ę  w ieczności.

Ł z y  zadum y. K ażd y  ro b o tn ik  przy  łam au iu  się 
op ła tk iem  p rzypom ina  sob ie  rów nież  te  m in ione  la ta
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b ie d y , m oże gorsze  n iż  obecne, p rzy p o m in a  życzen ia  
o n g iś  sk ład an e , p rz e ż y te , c iężk ie  chw ilo i zadum ą 
p o w lek a  s ię  jeg o  czoło, czy  b ędz ie  lep ie j.

L ecz  tro sk i w ty m  dn iu  do  se rca  n ie  dopuszcza. 
T o p i ją  w  nadzie ji w  B o g u  N ow onarodzonym  
D z iec ią tk u  i d la teg o  rozg ło śn ie  śp iew a  po w ilji z 
c a łą  rodziną:

B ó g  się  rodzi 
M oc tru c h le je

i b laga:
P o d n ie ś  rę k ę  B oże D ziecię  
B łogosław  . . .

A  d n ie  św ią t sp ęd za  ju ż  to  w  k o śc ie le , już 
te ż  w dom u g aw ęd ząc  z p rzy jac ió łm i, w sp ó łto w a rz y ­
szam i i śp iew a jąc  p rzy  choince k o len d y  s ta ro p o lsk ie , 
m elody jne , rozkoszn ie  rad o sn e , sw o jsk ie la k ie , Jezu so w e .

A  p o d n ies io n y  n a  ru ch u  przez  ta k  spędzone 
św ię ta  z o tu ch ą  idzie  w  ży c ie , do p ra c y  i n ie  z a ­
w iedzie  się.

T y le  p rzed  nam i ży ło  ro b o tn ik ó w  i jeś li ty lk o  
p ro w ad z ili życ ie  w ed łu g  zasad  w ia ry , po B ożem u, 
p raco w ic ie  — w y ch o w ali dob rze  dzieci i s ta ro ść  
m a ją  u k o jn ie jszą , lep szą .‘

L ecz  oprócz ufności w  B ogu , oprócz p racow ito śc i 
p o trz e b a  ro b o tn ik o w i dzisiejszem u i o rg an izac ji, by  
b ro n ić  się  p rz e d  w szy stk iem  i g ro m ad n ie  dochodzić  
sp raw ied liw y ch  p raw .

R o b o tn ik  k a to lick i do inne j o rg an izac ji n a le ­
żeć  n ie  m oże, ty lk o  do ch rześc ijań sk ie j. T am  ty lk o  
je s t  p raw d ziw a och rona  je g o  duchow ych  i m ate rja l- 
n y c h  p o trzeb .

To też  w  d n ie  św ią teczn e  ro b o tn ik  k a to lick i 
o d w iedza  ta k ż e  sw ą  o rg an izac ję , b y  w spóln ie  z 
in n y m i um acn iać  K ró les tw o  D z iec ią tk a  J e z n s . na 
ziem i.

Sytuacja wyborcza 
w naszym okręgu.

Nasz okręg wyborczy, do którego należą 
powiaty: Tarnów, Dąbrowa, Pilzno, Brzesko, 
Grybów. Gorlice, jest okręgiem, w którym 
decyduje o wyborach ludność wiejska. Dlatego 
też w tym okręgu widoki- powodzenia mają 
tylko te stronnictwa które mają oparcie na wsi.

Przy ostatnich wyborach do sejmu w roku 
1922 przeprowadziły swoich kandydatów tylko 

2  stronnictwa, a mianowicie Piast (5 posłów) i 
stronnictwo katolicko — ludowe ( 2  posłów) a 
przeprowadziły je dlatego, że miały oparcie na

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w Tar­
nowie przy katedrze z łaskawym w spół­
udziałem druchiń z Żeńskiego Stow. Młodz. 
Pol. odegra w drugi dzień jjświąt Bożego 
Narodzenia t. j. 26-tego grudnia o godzinie 

7‘30 wieczór w sali „Sokoła l-go“.

Śl i c z n e  j a s e ł k a
czyli

Zespół grających liczy 40 osób. Przepiękne 
kolędy i doborowa orkiestra podnoszą urok 
scenicznego przedstawienia tej epokowej

chwili w dziejach ludzkości.

wsi. Ani żydzi, mimo że szli solidarnie jak jeden 
mąż, ani socjaliści, mimo że posiadają sprężystą 
organizację i mają znakomitych agitatorów, ani 
tzw. 8 -ka, mimo że wystawiała szczytne i wielkie 
hasła katolickie i narodowe, ani lista G ótz—Tertil, 
mimo że miała na czele dwóch wybitnych 
polityków i ogromne fundusze; — nie przepro­
wadziły ani jednego posła, bo nie miały oparcia 
na wsi, która w naszym okręgu decyduje o 
wyborach. Nie inaczej sprawa przedstawia się 
obecnie. I przy tych wyborach w dniu 4 marca 
1928 czynnikiem decydującym będzie wieś i 
tylko te stronnictwa, które mają oparcie na wsi, 
zdołają przeprowadzić swoich kandydatów. Stron­
nictwami tymi są nadal w naszym okręgu: 
stronnictwo Piasta istonnictwo katolicko —ludowe 
z tą tylko różnicą, że P iast , dawniej bardzo 
silny i potężny, obecnie z powodu win i błędów  
swoich przewódców rozłazi się i traci z każdym 
dniem na sile i znaczeniu, a stronnictwo kato 
licko —ludowe zyskuje obecnie coraz więcej 
zwolenników. Według nas t/lko te 2 stronnict­
wa przeprowadzą w naszym okręgu swoich  
kandydatów, przyczem Piast w porównaniu z 
rokiem 1922 straci kilka mandatów

Nie przeprowadzą w naszym okręgu ani 
jednego posła socjaliści, którzy obecnie z powodu  
swoje] opozycji do rządu i z powodu komuni­
zmu, są znacznie słabsi w Tarnowie i w całym

okręgu,niż byli w rokO 1922, ani żydzi, chociażby 
nawet szli solidarnie na co się jednak nie zanosi, 
ani też żadna lista wyborcza. Nie przeprowadzi 
też posła w tym okręgu Zjednoczenie ludowe  
p. Bojki, gdyby szło do wyborów samo bez
S. K. L., bo ono de facto nie wielu ma zw o­
lenników na wsi, jak dotychczas przynajmniej, 
ani też lista tzw. sanacyjna, o ileby taka p ow s­
tała — bo jak do tego czasu tak Partja Pracy 
jak i Związek Naprawy Rzeczypospolitej ograni­
czają się w naszym okręgu prawie wyłącznie 
do miast i miasteczek, gdzie przecież katolicko 
—ludowi mają też dużo zwolenników.

Co z tego wynika ?
Z tego wynika, że w  naszym okręgu 

wyborczym wszyscy wyborcy , którzy nie chcą 
by głosy ich marnie przepadły i którym zależy, 
by w przyszłym sejmie zasiadali ludzie uczciwi, 
pożyteczni jako posłowie, o przekonaniach i 
zasadach katolickich i państwowotwórczych, 
powinni g łosować na listę katolicko —ludową 
względnie na listę, w której znajdą się kandydaci 
katolicko—ludowi, o ileby to stronnictwo szło 
w bloku z innemi stronnictwami. Narazie bo­
wiem nie wiadomo czy stronnictwo katolicko — 
ludowe pójdzie do wyborów samo, czy w bloku 
z innimi ugrupowaniami, (Piasta oczywiście nie 
zalecamy, bo jego posłowie i rządy fatalnie 
zaznaczyły się w dziejach naszego państwa).

Stronnictwo katolicko—ludowe jest stron­
nictwem naprawdę katolickiem, więc śmiało 
wszyscy katolicy na jego listę głosować mogą-

Posłowie jego niczem się nie skompromi­
towali, żadnego majątku na poselstwie nie zro­
bili, należeli w sejmie i w okręgu do najpraco- 
i najpożyteczniejszych posłów, starali się tak 
o miasto jak i wieś, tak o urzędnika, i mieszcza­
nina, jak i jak i chłopa i robotnika. Tysiące 
ludzi ze wszystkich sfer społeczeństwa, setki 
wdów, inwalidów i emerytów z wdzięcznością 
wspomina nazwiska posłów katolicko—ludowych 
z tego okręgu: ks. dr. Lubelskiego z pierwszeg 0  

sejmu, ks dr. Czuja i dr. Matakiewicza. N<e 
robili oni nigdy różnicy między różnicy międzY 
wsią a miastem, między urzędnikiem, mieszczą' 
ninem robotnikiem a chłopem, ale każdemu szb 
z pomocą, gdy jej potrzebował a w p ra c /  
sejmowej kierowali się tylko sprawiedliwością 1 

dobrem państwa. Nawet innowiercy i Iudzje 
z wrogich im obozów politycznych zwracali si? 
o pomoc do nich i jeżeli mieli rację, tej pomocy 
doznawali i wyrażają się o nich z wielką 
wdzięcznością i czcią.

W. A R .

(Pogadanka pedagogiczna.) 
(C ią g  dalszy).

O czyw iście  te  o lb rzym ie  zag ad n ien ia  rozłożone 
s ą  n a  w ie lką  liczb ę  p raco w n ik ó w  i od w ieków  is tn ie je  
ju ż  p o dz ia ł n a  szko łę  pow szechną, ś red n ią  i u n iw e rsy ­
te ty ,  czy  w ogó le szk o ły  w yższe, k tó re  m ają  m ło ­
dzieńca  p row adzić  k u  szczytom  w iedzy  i k u ltu ry  
lu d zk ie j, podczas g d y  szko ła  p ow szechna d o sta je  
p o d  sw ą  op iek ę  dziecko , s to jące  g d z ieś  n a  bard zo  
o d leg ły m  poziom ie k u ltu ra ln y m , k tó re  w ie rzy  w  s t r a ­
c h y  i po w tó ry , ja k  w ierzono p rzed  ty s ią c a m i la t, 
a  rozum  z b y t j e s t  s łab y , b y  rozum ieć  n a w e t p ro s te , 
a le  ogó lne  p raw a  p rzy ro d y .

S zko ła  p ow szechna w raz  ze szko łą  ś re d n ią  m a ją  
te n  n ie s ły ch an ie  w raż liw y  m a te rja ł d u ch o w y  sw y ch  
w y chow anków  u k sz ta łto w ać  i rozw inąć  ta k , b y  n o w a 
g e n e ra c ja  rozum ia ła  duchow e zd o b y cze  sw ych  p o ­
p rzed n ik ó w  i m o g ła  is tn ie ją c ą  ju ż  k u ltu rę  n a ro d u  
sw ego  posuw ać  n ap rzó d  w  tem p ie  sw y ch  sąs iadów  
co n a jm n ie j, g d y ż  w szelk ie  zacofan ie  się  je s t  d la  
n a ro d u  bard zo  szkod liw e , o czem  m y  P o lacy  w iem y 
z dośw iadczen ia .

S pec ja ln ie  u  n as  w  P o lsce  zadan ie  in te lig en c ji 
je s t  je szcze  w iększe , niż n a  zachodzie . S k u tk iem  
ró żn y ch  n ieszczęść  p o lity czn y ch  nie m og liśm y  ro z ­
w ijać  sw obodn ie  sw ej tr a d y c y jn e j k u ltu ry  i m am y 
do od ro b ien ia  o g rom nie  w iele . N a d to  ro zd arc i przez 
p ó łto ra  w iek u  p raw ie  n a  tr z y  różne  części, w y ro śliśm y  
W ró żn y ch  w aru n k ach  i n ie  tw o rzy m y  m im o w y ­
b itn y c h  n a ro d o w y ch  cech  sw o is ty ch  zw arte j całości. 
I s tn ie ją  pew ne a n ty p a tje  dzieln icow e, k tó re  z re sz tą  
is tn ia ły  daw nie j p rzed  rozb io ram i —  (w szak  K oro- 
n ia rz  i L itw in  n ie raz  sob ie  p rzy m aw ia li i daw niej); 
dz ie ln ice  p rzyzw ycza jone  do k u ltu ry  zachodn iej nie 
m o g ą  ta k  ła tw o  p rzyzw ycza ić  s ię  do pozosta łośc i 
w p ły w ó w  w sch o d n ich  w  naszej ojezyżm ie. T e  ró żn i­
ce są  je d n a k  chw ilow e; n a s tęp n e  g en e rac je  ju ż

0 n ich  p ow inny  ty lk o  w iedzieć  z opow iadan ia , a w y ­
chow anie je d n o lite  now ych  pokoleń  je s t  zadan iem  
naszej szkoły .

M usim y jed n ak , skoro  n a leży m y  do ro d z in y  
ludów  zachodn iej E u ro p y  s ta n ą ć  z nim i na  je d n y m  
poziom ie k u ltu ra ln y m , jak  by ło  w  średn iow iaczu
1 ren esan sie , a  do teg o  p o trzeb a  w ie lk ich  w ysiłków  
i w y zy sk an ia  zdolności każdej odpow iedn ie j je d n o s tk i .

U ro sły  s tą d  ogrom ne zadan ia  d la  szko ły  p o l­
sk iej i w szelk iem i sposobam i m usi się  u ła tw ić  ich 
rozw iązan ie . W p ro w ad z ić  się  m usi do niej zasad ę  
t .  zw. s ta n d a ry z a c ji, używ anej n a  zachodzie , k tó ra  
p o leg a  n a  m ożliw ie celow em  w y k o rzy stan iu  w szy st 
k ich  p racow n ików  d la  o trzy m an ia  p ew nego  m axim um  
w ytw órczośc i w dan y ch  w a ru n k ach . Z a sa d a  ta  
w p row adzona  w czasie  w o jn y  w e fa b ry k a c h  am e­
ry k a ń s k ic h  celem  um ożliw ien ia  ja k  n a jszy b sze j d o ­
s taw y  p o trz e b n y c h  p ro d u k tó w , z refo rm ow ała  w y tw ó r­
czość am ery k ań sk ą , jak k o lw iek  ona ju ż  bez tego  
s ta ła  bardzo  w y so k o  i p rzew yższa ła  poziom  E u ro p y . 
N iem cy  rów nież  p raco w ały  u s ieb ie  w m yśl te j 
ide i, a po w ojnie s to su ją  j ą  w szędzie , gd z ie  się 
coś p ro duku je .

W o b e c  og rom u zadań , do ja k ic h  szk o ła  n o w o ­
ż y tn a  m a p rzy g o to w ać  dziś sw y ch  w y ch o w an k ó w , 
w p row adzen ie  s ta n d a ry z a c ji do niej je s t  n iezbędne . 
W  A m eryce  i n a  zachodzie  E u ro p y  ju ż  się  to  rob i 
na  w ie lką  s k a l ę , aczko lw iek  n a  raz ie  g łó w n ie  
w  sp ec ja ln y ch  szko łach , gd z ie  się  b ad a  um ysłow ość  
dziec i i m łodzieży  w  ró żn y m  w iek u , poszu k u je  m etod  
p ro w ad zący ch  ja k  n a jk ró ce j i n a jlep ie j do celu. Id e a  
ta  w prow adzona  do nauczan ia  w  szko le , m usi p rz y ­
n ieść  dużo w ięk szą  w y d a tn o ść  p racy  i w yn ik ó w  
n auczan ia . P e d a g o g ja  p rzy  jej s to so w an iu  m usi się  
liczy ć  z tem , b y  nie w ycze rp y w ać  s i ł m łodzieży , 
czego n ie  ro b i często  s ta n d a ry z a c ja  w e fab ry k ach , 
gd z ie  chodzi g łó w n ie  o w y d a tn o ść  p racy  poszczegó l­
n y ch  ro b o tn ik ó w  bez w zg lędu  n a  ich  zd row ie  i za ­
m iłow an ie  do danej p ra c y . S zko ła , zw łaszcza d z i­
siejsza, w  k tó re j m am y dzieci w y ch o w y w an e  i z ro ­
dzone w  czasie  wojDy, o m ało odpo rn y m  organ izm ie  
i sy s tem ie  nerw ow ym , tem  w ięcej m usi uw zg lędn iać

te  b r a k i  m łodzieży  p rz y  u k ład an iu  i r e a l i z o w a n i11 
sw y ch  program ów .

C hcąc  zatem  dzisiaj m ów ić o refo rm ie  szkol) 
n ic tw a  m usim y te  ró żn e  m om enty  uw zg lędn ić , 
w prow adzan ie  po jęc ia  ja k ie jś  szko ły  d e m o k ra ty c z n i 
czy  a ry s to k ra ty c z n e j, w p raw ia  w je szcze  w iększe  2* 
m ieszan ie  ten  cały  sp lo t z a w iL c h  problem ów .

Z a g ra n ic a  już od sze reg u  la t  s ta ra  s tę  zg łęb1)5 
n a tu rę  i zdolności dziec i, a b y  ja k  najlep ie j je  rozw in»c _ 
W  A m eryce  is tn ie ją  sp ec ja ln e  szkoły], k ió re  Niei»o. 
n azy w ają  ża rtob liw ie  „szkołam i g en iu szó w 11. P  
sze reg  m iesięcy  p o d a ją  tam  bad an io m  w sz y s t* 1 
ob jaw y  ży c ia  um ysłow ego  dziecka , jeg o  ry su n k i, f* 
m iłow an ia  do pew nych  k siążek , rzem iosł, a b y  w yw nl0  ̂
sk o w ać  o ro d za ju  jego  zdolności i odpow iedn iem  lC'' 
pok ierow an iu . N ie  ty lko  obecne dziec i się  bada , 
d la  zeb ran ia  szerszego  m a te rja łu  p o ró w n aw czo ^  
p rze traw ia ją  odpow iedn i nauczyc ie le  w szystk ie  
g ó łu  z czasów  d z iec in n y ch  w szy stk ich  z n a k o m ity ^  
A m erykanów  i in n y ch  w ielk ich  ludzi , a b y  P1^ ;  
au a lo g ję  m ożna b y ło  w yw nioskow ać coś o przyszło9 
te raźn ie jszy ch  w ychow anków . O zy ta k ie  w n iosk i ^  
zaw sze m ożliw e, n iew iadom o, ale dow odzi to , 1 ^ 
g ru n to w n ie  m yśli s ię  tam  o te j sp raw ie . N adt»  
zw y k ły ch  szko łach  A m eryk i is tn ie je  zw yczaj, iż oso e 
uczą się dzieci w ięcej uzdoln ione, a  m niej uzd o ln 1 
m ają  o d rę  m e o d d z ia ły . D zieci zdoln iejsze 
pew ne szk o ły  w czasie k ró ts z y m , niż inne. 
postaw ien ie  k w estji je s t  tru d n ie jsze  do p o m y s ł .^  
na  k o n ty n en c ie  E u ro p y  , k tó re j szko ln ic tw o  ica 
tra d y c je  b iu ro k ra ty c z n e , ta k , że n a  je d e n a s to le tn 1 
ch łopca  p a trz y  s ię  ju ż  ja k o  na p rzysz łego  urzę 
w pew nej ran d ze , ab y  p rzy p ad k iem  n ie  przesL 0^^^, 
ja k ie g o ś  ró w ieśn ik a . (P rzy zn ać  trz e b a , że n asza  P°0(1ie 
szkoła  s ta ra  s ię  m łodzieży  u ła tw ić  szybsze sk ,°r!zkoii* 
s tu d jó w  da lek o  lib e ra ln ie j, n iz  to  rob iła  daw n a  ■ 
a u s tr ja c k a . G dy  n a p rz y k ła d  ch łop iec  n ie  zda 
m inu  w stęp n eg o  do p ierw szej k la sy , może ^  
zdaw ać w stę p n y  do d ru g ie j, co daw nie j b y 0 
k luczone .)

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stronnictwo katolicko-ludowe popiera szcze­
rze obecny rząd p. Marsz. Piłsudskiego we 
Wszystkich jego poczynaniach dla dobra państwa 
dlatego też nie widzę racji, by partje rządowe 
miały tworzyć osobną listę i rozbijać przez to 
głosy, które będą stracone, ale należy poprzeć 
to stronnictwo, które szczerze chce wspóipra 

•cować z. obecnym Rządem dla dobra państwa. 
(Osobna lista rządowa według nas skupi naj­
wyżej 3 do 4 tysięcy głosów, co absolułnie 
nie wystarczy do uzyskania mandatu).

Specjalnie do inteligencji i mieszczaństwa 
tarnowskiego apelujemy, aby się nie dało bała­
mucić jak w roku 1922, i nie głosowało na listy, 
które nie mają żadnych widoków powodzenia, 
ale poparło tę listę, która i swoim programem 
i dobrem osób daje wszelkie gwarancje. W roku 
1922 — głosów  14 tysięcy katolickich i polskich 
było straconych przez głosowanie na 8 kę i listę 
t ió tz— Tertil, — niechże się to przy obecnych 
Wyborach więcej nie powtórzy!

Apelujemy tutaj także do robotników socja­
listycznych, pomiędzy, którymi jest wielu po­
rządnych ale zbałamuconych ludzi. Panowie! Nie 
iudźcie się! Posła sw ego w tym okręgu nie 
przeprowadzicie! Szkoda waszych wysiłków, 
Waszych trudów, zebrań i pieniędzy! Pójdą one 
na marne, jak poszły w roku 1922, chociaż wten­
czas byliście’ dużo silniejsi jak obecnie. Dlatego 
też zamiast wystawiać osobną listę, poprzyjcie 
raczej uczciwe stronnictwo dla waszego i Ojczyz­
ny dobra! Obserwator.

r

Święta Bożego Narodzenia— 
świętami dzieci.

W esz liśm y  w  o k res na jw ese lszych  i n a jro z­
koszn ie jszych  Ś w ią t, p rzy p o m in a jąch  nam  p ie rw sze  
chw ile p o b y tu  Z baw ic ie la  św ia ta  n a  ziem i, jak ie  
sp ęd z ił w  u bog ie j szop ie  B e tle jem sk ie j. Ś w ię ta  te  są  
radosne  i n ig d y  n ie  t r a c ą  sw ej s iły  czaru jącej i 
Sw ego u ro k u  a le  w ciąż b u d zą  w n as w szy stk ich , bez 
różn icy  w iek u  i s tan u , po d n io s ły  n a s tró j j a k b y  
echo z lepszego  św ia ta , bo odśw ieżają  p rzed  naszem i 
oczym a to  cudow ne zdarzen ie , k tó re  w yw ołało  po tok i 
go rący ch  uczuć w ty c h , co m ieli zaszczy t i szczęśc ie  
p ierw si sp o g lą d a ć  b ezp o śred n io  na  B o sk ą  D ziecinę , 
p rzychodzącą  do  n as w e w span ia łe j m isji n a p ra w y  
1 odnow ien ia  św ia ta  a z a czy n a jącą  in tro i t  sw o jego  
życia  z iem sk iego  hym nem  na cześć N ieb io s i n a  p o ­
m yślność d o b ry c h  ludzi. R ad o w ali się z teg o  n a d ­
zw yczajnego fa k tu  je g o  naoczni św iad k o w ie  i g r a tu ­
low ali sob ie  z ca łego  se rca , że doży li te j b ło g o s ła ­
w ionej, w ie lk ie j i zaw ro tn e j w  h is to r j i św ia ta  chw ili 
lak ą  się  s ta ło  p ie rw sze  B oże N arodzen ie . P ra w d a , 
że ich n ie  b y ło  w ielu , bo n a ró d  ży d o w sk i, k tó reg o  
sławni p rzodkow ie  ta k  n iec ie rp liw ie  w y g ląd a li teg o  
^nia i o je g o  ry ch łe  nad e jśc ie  w ciąż zasy ła li p ro śb y  
to B oga, ten  n a ró d  n ieszczęśliw y  n ie  dosłyszał g ło su

M KRYSZTAŁ-
Filja w  T a r n o w i e ,  ul. W ałowa 4.

p o le c a :
cukierki, karmelki, czekoladki deserowe, m  

fo] pomadki, czekolady tabliczkowe nadzie- mn 
wat e  i deserowe, herbatniki kruche i mi- 

gdałowe, pierniki, ciasta i t. p. 
N ajw ięk szy  w y b ó r ozdobnych  b o m b o n ie rek .

L o k a l dla w ygod y P. T . Publiczności otw arty  w  niedziele 
i św ięta.

dziejów  i n ie  z o r je n to w a ł się  w w ielk ie j sy tu ac ji 
i n ie  po ją ł w dzięcznej ro li, ja k a  m u w ów czas p r z y ­
p a d ła  w  udzia le  a ja k ą  pow inien b y ł  o d eg rać  na  
sw oją  chw ałę. Ś w ia t ży d o w sk i, rep rezen to w an y  na  
sw oich szczy tach  przez ów czesnych w łodaczy , n ie  
odczu ł d rg n ie ń  c iep łych  a se rd eczn y ch , ja k ie  p o ru ­
szały  n a jlep szy ch  Sjm ów  Iz rae la , n ie  p o dchw ycił 
w ielk iej m yśli, ja k a  p ły n ę ła  od ż łóbka  Z b aw ic ie la , 
n ie  p rzy łączy ł się do te j p ierw szej, u ro czy ste j ado rac ji, 
ja k ą  oddaw ali p astu szkow ie  z rep rezen tan tam i W s c h o ­
du , lecz pozostał n a  uboczu, n ie  p rzeczuw ając  w cale , 
że lu d zk o ść  najb liższa  i ta  da lsza  aż po k re s  w ieków  
sięg a jąca  W yręczy go  skw ap liw ie  w te j akcji, że go 
zastąp i p rzy  K o ły sce  C h ry stu so w e j i rozn iesie  w ieść 
z p ie śn ią  o Bożena N aro d zen iu  po w sz y s tk ic h  cza ­
sach , n a ro d ach  i ję zy k a ch .

I  do n as do lec ia ła  n a  fa la c h  czasu  ta  n ie b ia ń ­
sk a  m elod ja , p rzy ję ła  się szybko  na naszych  po lsk ich  
ziem iach i od ty s iąca  la t  rozbrzm iew a w dzięcznem  
hejnałem , m iłą  ko lędą  pod po lsk im  n iebem , budząc  
r e k  roczn ie  tesam e uczucia  czci i w dzięczności d la  
Bożej D ziec iny  i t ą  sam ą rad o śc ią  rozp rom ien ia jąc  
n a s  w każdorazow ą rocznicę, ja k ą  p rzep e łn ia ła  se rc e  
p ierw szych  ad o ra to ró w  C h ry s tu sa  spoczyw ającego  
w ż łob ie  betle jem sk im .

A le w raz z m elod ja  u ro czy s tą  p o p ły n ę ły  do nas 
od  ż łóbka  C h ry stu so w eg o  i w ie lk ie  w sk azan ia , k tó r9  
w ty c h  dn iach  po w in n y b y  s ta ć  się tre śc ią  n aszy ch  
m yśli, zachęca jąc  nas do k o n tro li ,  w zg lędn ie  do r e ­
w izji n aszy ch  od n o śn y ch  p rzekonań .

Z e  szopki B e tle jem sk ie j b iegn ie  do n as donośny  
apel, d o m ag a jący  się , byśm y, czcąc n a ro d z in y  J e z u ­
sow e, w  n ich  w ypow iedzie li sw e zrozum ienie  i u sza ­
now anie  d la  naro d z in  naszych  dzieci i d la  ro li, ja k a  
im  p rzy p ad a  w  życiu  ludzk iem  i w  h is to rji n a ro d u , 
żebyśm y  rozszerzy li u ro czy s to ść  B ożego N a ro d z e n ia

W Tarnowie przy ul. Krakowskiej są do 
sprzedania d w a  d o in y bliźniacze , mie­
szczące w sobie po 3 pokoje i kuchnię, pi­
wnicę, strych i klatki schodowe oraz drugie 
wejścia od podwórza. Domy te, nowowy- 
budowane, murowane, kryte są dachówką, 

mają wodociągi i światło elektryczne. 
Bliższych wyjaśnień udzieli redakcja > Na­

szego G łosu«.

i uczyn ili ją  zarazem  św iętem  naszych  dziec i, a  to 
celem  p rzypom nien ia  ojcom , m atkom  i całem u sp o ­
łeczeństw u  w ażnych  obow iązków , ja k ie  c iążą  na  n ich  
w zg lędem  ty c h  m aleń stw , k tó re  zew nętrzn ie  p rz e d ­
s taw ia ją  s ię  słabo  i n ieudo ln ie , ale w  rę k a c h  sw o ic h  
p ia s tu ją  w ie lk ie  o b ie tn ice  i u p raw n ia ją  do w ;elk i ch  
nadzie i, m ając  za so b ą  św ię te  p raw o , a b y  b y ły  o ta ­
czane podobnym  p ietyzm em , ja k ie g o  w y razy  o d b ie ra ł 
S ynaczek  N iepoka lane j D ziew icy

Z rozum ia ły  lu d y  ch rześc ijań sk ie  ten  g ło s  lecący  
z p rzedm ieścia  B etle jem  i sp ro w ad z iły  ze w zg lęd u  
n a  m ałą  d z ia tw ę  p rzem iłe  zw yczaje , m ające św ia d ­
czyć w ym ow nie o ich  szczególnem  się n ią  in te re s o ­
w aniu . W p ro w a d z iły  cho inkę  z łakoc iam i, p o d a rk am i 
i św ia te łk am i na  uciech ę  n ie le tn ich  p ach o lą t, w p ro ­
w ad z iły  ja se łk a , o d g ry w an e  ta k  w dzięcznie i n a s t r o ­
jo w o  w łaśn ie  p rzez  sam e dzieci. A le  te  za rząd zen ia  
p o d ję te  z m yślą  o dz iecku  są  dop iero  o k ra są  w ła ­
śc iw ej rzeczy , is to tn e j m yśli, ja k a  tk w i w  św ię ta c h  
B ożego  N aro d zen ia  co do teg o  zadan ia , lecz n ie  u w y ­
d a tn ia ją  i n ie  w y cze rp u ją  je j  g ło śnego  p ro g ram u , 
k tó ry  m ów i, że każde  dziecko  w inno bj»ć p rzed m io ­
tem  podobnej czci i m iłości ze  s tro n y  sw ego  o to c z e ­
n ia , ja k ie  po p rz y b ra n iu  n a tu ry  ludzk ie j o d b ie ra ł 
Syn B oży , sp o czy w ający  n a  s ia n k u . W  ja k i zaś 
sposób  m a się zam anifestow ać zew n ę trzn ie  w zg lędem  
dziecka  ow a życzliw ość jem u  należna , na  to  w sk a ­
zu je  śliczna a n a lo g ja , ja k ą  m ożna p o p ro w ad zić  w  te j 
m a te rji m iędzy  B ożą D ziec iną  a pacho lęc iem  lu d zk iem .

N arodzen ie  Z b aw ic ie la  św ia ta  pop rzed z iła  w ie lo ­
w iekow a p ra c a  B oża, m ora lna , po lityczna , spo łeczn a  
i n aro d o w a, zm ierzająca  do p rz y g o to w a n ia  p ia s tu n ó w  
S ta reg o  Z akom u na g odne  p rzy jęc ie  M esjasza  i 
w szech stro n n e  w y zy sk an ie  J e g o  w idzia lnej obecnośc i 
n a  ziem i, a  do u sun ięc ia  w szelk iej p rzeszk o d y  , k tó ra b y  
u d a rem n iła  p e łn ą  sk u teczn o ść  n aw ied zen ia  J e g o . 
P o d o b n ie  p o w in n y b y  na  se rjo  p om yśleć  o so lid u em  
p rzy g o to w an iu  się  do sw ego  s ta n u  m ałżonkow ie  
ch rześc ijań scy , je ś li chcą  w  nim  sp e łn ić  ch lu b n ie , 
w  d u ch u  B ożym , w ię lką  i w zn iosłą  m isję  ro d z ic ie lsk ą  
i d ać  sp o łeczeń stw u  po tom stw o , k tó re b y  w yrosło  n a  
ch w a łę  sw oją  i n a  p o ży tek  ludzi, a  n ie  s ta ło  się , 
b ro ń  Boże w sty d em  d la  sieb ie  a  n ieszczęściem  d la  
in n y ch . To ich  p rzy g o to w an ie  m usi bez w ą tp ie n ia  
b iec  po lin ji w y k sz ta łcen ia  um ysłow ego  a le  rów nież 
i to  p rzedew szystk iem  m oralnego , a b y  o jcow ie d a jąc  
sw em u dz iecku  ży c ie  doczesne, dali m u i te  p rzym io ty  
bez k tó ry c h  ono n ie  m og łoby  sp e łn ić  sw ego  ży c io ­
w ego zadan ia , a le  zm arnieć; bo  o lo s ie  i pow odzeniu  
cz łow ieka n ie  ro z s trz y g a  sam  k o rp u le n tn y  o rgan izm  
i dow cip  um ysłu , ale s iła  i h a r t  d u ch a  o raz  d o b ry  
k ie ru n e k  m o ra ln y . D ok . n ast.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W sz y s tk im , k tó rzy  w  jak ik o lw iek  sposób  o k a ­

zali nam  w ielo s e rc a  i w spółczucia  po śm ierc i ś .  p . 
A lfred a  G ałk iew icza  , a  w  szczególności P rz e w ie le ­
bn em u  D uchow ieństw u : K s. K an o n ik o w i p ro f . Jó z e fo w i 
C hrząszczow i, K s. Sen io row i A lek san d ro w i R usinow i 
i K s . F ran c iszk o w i Ja n ik o w i o raz  P re z y d ju m  M a g i­
s t r a tu  m ia s ta  T arnow a, tudz ież  Z w iązkow i p racow n ików  
m iejsk ich , tą  d ro g ą  sk ład am y  se rd eczn e  s ta ro p o ls k ie  
„B ó g  z a p ła ć 11. Żona y dziećmi.

JjA  W E Ł  S.

J Ę D K E K  ŁA D O S.
(C iąg  dalszy .)

K siąd z  kanon ik  sy p n ą ł coś g ro sza , dw orsk i 
V ta k  d a ł darm o  fu rę  desek . W e  w to rek  w zięto  
S  do a re sz tu , a  za  dni k ilk a  już się p rzem ien ił w  
!>czDy dom ek. O czy  m ło d y ch  zw iązkow ców  paliły  
|'ę 7, sz lach e tn e j dum y i zadow olenia. B y li bow iem  
R a d k a m i j a k  m iejsce z ła  i w y s tęp k u  zm ieniało  się 

J4 p laców kę  zbożnej , m łodzieńczej p ra c y , p racy  
id ące j szko łą  i rz e ź b ia rk ą  p rzy sz ły ch  oby w ate li 

faju , a  tem  sam em  szczęściem  O jczyzny .
R ad o ść  pe łn y ch  zapału  chłopców  w zm ogła się 

^ c z e  b a rd z ie j, k ied y  się dow iedziano , że k siądz 
4łron  pośw ięc i dom ek  Z w iązk u .

F a k t  ten  o sp a łą  d o tąd  w ieś m ocno po ruszy ł. 
)4częto g a d a ć  o tem  w szędzie , co now ych członków  
'^ y sp o rz y ło  Z w iązkow i.

A  serce  w J ę d rk u  rosło , choć now a tro sk i po- 
się w  nim  ro dz ić . N ie m y ś la ł kończyć na 

r?4 dom ku, ty lk o  iść  da le j w ed le  w skazów ek  owej 
^ ż k i ,  k tó ra  ty m  Z w iązk iem  go n a tc h n ę ła ... D la te - 
j. ń ek ro ć  ra z y  w raca ł p rzez  w ieś do dom u, aż się 
«^ąsa ł z o b u rzen ia  p a trząc  n a  karczm ę i żydow sk ie  
t ep ik i... D laczego  to  k tó ry  z p o ręb sk ich  chłopów  
^  Weźmie się do sk lepu? P oco  człek  obcy , p o g a- 
^  ’ tuczy  s ię  p ra c ą  k a to lick ą?  C zy to  n ie  w s ty d ,
; 8lę bez ży d a  w ieś n ie  obejdzie?
I  -— W sty d , hańba! — szum iało m u nad  g łow ą. 
I  ^ zy  Was to  n ie  s ta ć  na  to , b y  w w aszych  ręk ach

b y ły  sk lepy?  I  sk ła d y  zboża, i m ąk i, i w szy stk o ?  
B y śc ie  r*z w reszc ie  nauczy li się g o sp o d a rzy ć  na 
s w ojem ?

—  N auczym y się, w szystko  w  sw oje chw ycim y  
chw ycim y  ręce! — w  duchu  p rzy rzek a ł sob ie  J ę d r e k . 
I  w idać , ta k  pew ny  b y ł sw ojego , bo się u śm iechną ł 
i rę ce  za ta rł, jak  g d y b y  już i do teg o  d z ie ła  zab ie ­
ra ł  się  ochotnie.

S zed ł J ę d r e k  du fn y  w  sieb ie  i  n ib y  o rze ł m ło­
d y  sp o g ląd a ł w słońce zachodzące , k tó re  n a ń  w ołać 
s ię  zdaw ało!

— P a m ię ta j , J ę d r u ś ,  n ie  u staw aj!

IV .
Aż tu  w  sobo tę , a k u ra t  w  w ig ilję  pośw ięcen ia  

d o m k u  Z w iązku  M łodzieży  K a to lick ie j, g ru c h n ę ła  po 
w si w ieść, że  do P o rę b y  zjedzie ju tro  sam  pan  s ta ­
ro s ta , b y  J ę d r k a  d ek o ro w ać  k rzyżem  za dzie lność  
i nośw ięcenie ...

J a k  P o rę b a  P o rę b a , coś podobnego  n ie  s ta ło  
się  tu  n igdy! A ni ci J ę d r e k  by ł n a  w ojnie, an i s tu  
w rogów  n ie  z a b ra ł do n iew oli, a  k rzy ż  dostan ie! 
S ły ch an e  rzeczy? T y lk o  zato , że M a ty  sow ą N a s tk ę  
u ra to w a ł, że sam  s ię  p rzy tem  sp iek ł ja k  kurczę , za 
to  na p ie rs i k rzy ż  m u p rzypną!

L ec ia ło  to  p rzez  w ieś szybcie j od zapow iedzi 
ś lubne j, od  na jc iekaw sze j b a jk i, p o p ro s tu  —  te le g ra ­
fem! N ie ja k iś  tam  m in is te r, n ie  jen e ra ł, an i ze 
dw o ru  p an , a le M atysów  p as tu ch , .„sierota, d o s ta n ie  
krzyż!

R óżn ie  to  b ran o  pod  uw agę: je d n i z n iezw y- 
czajnem  zdziw ien iem , d ru d zy , m ający  synów , z z a ­

zdrością , a  znow u iun i, b ęd ący  św iad k am i czy n u  
J ę d r k a , chw alili w ładze , k tó re  to  rozpo rządzen ie  z a ­
rząd z iły .

W ied z ian o  bow iem , że a b y  skoczyć  w  ta k i og ień , 
trz e b a  by ło  n ie lad a  pośw ięcen ia  i odw ągi! A  czyż 
sp a rzo n a  rę k a , sk a rce ro w an a  g łow a, i p o tłu czen ie  
k rokw ią , a  p rzed ew szy stk iem  życie  zaw iśn ię to  na  
w łosku  —  n ic  n ie  znaczą? T y le  tam  b y ło  lu d a , a  
czem uż n ik t n ie o fia row ał się  po N a s tk ę , p rzeciw nie , 
jeszcze  M aty sa  w strzy m y w an o , w idząc, że to  śm ie rć  
pew na! A  p rzecież  J ę d r k a  B ó g  tam  po sła ł i u c h ro ­
n ił od  zg u b y ... jeg o  je d n eg o  n a  to  w y b ra ł!  Z a tem  
p a trz y  m u się  n a g ro d a  i to  n ieb y le jak a!

J ę d r e k  n iespodziew an ie  s ta ł s ię  te raz  p ie rw szą  
w e w si f ig u rą . O nim  ty lk o  m uw iono i o ty m  
krzyżu . T en  i ów  te raz  dop ie ro  się p o łap a ł, że te n  
cichy  i sk ro m n y  J ę d re k , w ciąż w  polu  w k s iążk ę  
zap a trzo n y , o s ta tn io  prezez  Z w iązku , m a olej w g ło ­
w ie i w a rt j e s t  w ięcej od s tu  innych! I  n ie  m ylono  
się  byna jm n ie j, ty lk o  n ik t  je szcze  dziś n ie  p rzeczu ł, 
że te n  s ie ro ta  s tan ie  s ię  k ie d y ś  ch lu b ą  w si i je j  
opatrznościow ym  o d ro d z ic ie lem ...

T ak  w  p o d n iecen ia  doczekano  n ied z ie li. D z ień  
w sta ł pogo d n y , rad o sn y , rozs ło n eczn io n y . G łos d z w o ­
nów  lec ia ł św ia tem , k o ły sa ł s ię  n a d  w siam i, n iw am i 
zbóż, p e łe n  n iedz ie lne j szczęśliw ości i w o ła ł — by  
odpoczyw ać, u b ra ć  o d św ię tn ie  s trudzono  ciało i d z ię k ­
czyn ien ie  sk ła d a ć  S tw ó rcy  za d o b ro d z ie js tw a  i o trz y ­
m ane  łask i. I  m odlili s ię  ludzie , m o d liły  po la  i la s y , 
w szelk ie  s tw o rzen ia , m od lił św ia t c a ły ...

Dokończenie nastąpi.
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Kronika.
O B C H Ó D  W  Ł O W C Z Ó W K U  ku  czci po leg łych  

tam  b o h a te ró w -leg jo n is tó w  w y p ad ł m im o silnego  
m rozu , sp o tęg o w an eg o  dokuczliw ym  w ichrem , okazale . 
T ak  liczn a  pub liczność z T arn o w a  w zięła  w nim  
udział, a  p rzed ew szy stk iem  m łodzież, iż  śm iało  p rz y ­
p uszczać m ożna, że g d y b y  n ie  m róz —  tłu m y  w y­
je c h a ły b y  z T arnow a.

W  obchodzie  w ziął udzia ł p. m ajo r D ziadosz 
im ieniem  W o jew ó d z tw a , p . R ad ca  s ta ro s ta  K ru p iń sk i, 
p . m jr. K o czw ara  i k ilk u  o ficerów  im ieniem  w o jsk o ­
w ości, m u zy k a  16 p .p . d w a p lu to n y  strze lców , d e le ­
g ac je  Z w . leg ju n is tó w  i in n y ch  sto w arzy szeń  t a r ­
now sk ich

O bchód  rozpoczęła  m sza św  , k tó rą  o d p raw ił 
k s . p roboszcz w oj. P in d a  w kościele  p a ra f ja ln y m  w  
P le śn e j; podn iosłe  p a tr jo ty czn e  kazan ie  w y g ło sił 
ta m te jsz y  ks. p robosz B oduch . P odczas m szy  św . 
śp iew a ł ch ó r spec ja ln ie  złożony  z T arnow a, a  na- 
p rzem ian  g ra ła  nabożne p ieśn i o rk ie s tra  w ojskow a. 
K o śc ió ł b y ł  pe łen  u czestn ików  obchodu  i ludności 
okolicznej.

P o  n abożeństw ie  d e leg ac je , m uzyka w ojskow a 
i s trz e lc y  u d a li się  n a  cm en tarz  w  Ł ow czów ku , gdz ie  
n a  g ro b ach  leg jo n is tó w  złożono 3 w ieńce, a p rzem a­
w iali im ieniem  m ia s ta  p. ra d n y  W ilczy ń sk i, im ieniem  
w ojskow ości p . m jr. K o czw ara  a  im ieniem  le g jo ­
n is tów  p M arkę.

W E N T A  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N A  urządzona dn ia  
18. g ru d n ia  1 9 2 7 . n a  cele T o w arzy stw a  św . W in c e n ­
teg o  a P an lo  w  T arn o w ie  p rzy n io s ła  ogó lnego  dochodu 
2 .2 7 8  zł. 7 9  g r . w  czem  m ieści się  już dochód  ze 
w stęp ó w , z bu fe tu  oraz liczne o fia ry  g o tó w k o w e .

R ozchód  w ynosił 32 5  zł. 0 6  g r . p rze to  czy sty  
d o ch ó d  1 9 5 3  zł. 73  g r. k tó ry  podzielono po połow ie 

n a  m ęsk ie  T ow arzystw o  św  W in ce n teg o  a  P au lo  a 
w  d ru g ie j połow ie d la  tak ieg o ż  T o w arzy s tw a  P a ń  
—  n a  w sparc ia  d la  ub o g ich  nie ż e b rz ą c y c h .

T ow arzystw o  św . W in en teg o  a Pau lo  m ęsk ie  i 
P a ń  poczuw a się  do m iłeg o  obow iązku  złożen ia  n a  
tem  m iejscu se rdecznego  podziękow an ia  P . T . P an iom  
i P anom , k tó rz y  n iezm ordow aną p racą , czy  to  
przez u rządzen ie  zb ió rk i i ja z d y  za fan tam i, czy 
przez czy n n ą  pom oc w  u rząd zen iu  w en ty , da le j 
W szy s tk im  S z lache tnym  ofiarodaw com , k tó rzy  przez  
o ch o tn e  sk ład an ie  fan tó w , czy też  g o tów k i p rzy czy ­
n ili s ię  do o siąg n ięc ia  ta k  św ie tn y ch  rezu lta tó w  z 
w e n ty  i p rzy sz li w ten  sposób  z pom ocą d la  całej 
rzeszy  n ieszczęśliw ych , k tó rzy  w szystk im  D o b ro d z ie ­
jo m  sk ła d a ją  se rdeczne  „B óg  zap ła ć11.

D ochód b y łb y  je szcze  w iększy , g d y b y  — co z 
ubolew aniem  podn ieść  należy , nie S okó ł I I .  w  T arn o w ie . 
C złonkow ie teg o  Soko ła na leżącego  do n a jb o g a tsze j 
d z ie ln icy  m iasta  S tru s in y , m im o pub licznego  w ezw an ia  
T o w arzy stw a  św . W in ce n teg o  a P a u lo , u rząd z ili 
w en tę  ty d z ie ń  p rzed tem  (12 g ru d n ia ) n a  o d re s ta u ro ­
w an ie  gm achu  Sokoła, u rządza jąc  zb ió rk ę  za fan tam i 
po sk lep ach , okolicznych  d w o rcach  i p leb an iach , gdz ie  
d o tychczas ty lk o  T ow arzystw o  św . W in c e n te g o  a  
P au lo  m iało p rzyw ile j do ty c h  zb ió rek , a co w p ły n ę ło  
u jem nie  n a  dochodow ość w e n ty  teg o ż  T ow arzystw a .

Opłatek. K o ło  T arn o w sk ieg o  Z w iązk u  b y ły c h  
w y ch o w an ek  zak ład ó w  S S. U rszu lan ek  u rząd za  
2 9 .X II .  o 5 godz. popo łudn iu  „ O p ła te k 11 w k la s z to rz e  
S . S. U rszu lanek , n a  k tó ry  w szy stk ie  b y łe  w y c h o ­
w ank i S. S. U rszu lanek  najse rdeczn ie j zap rasza .

Wyd\ial.
P : C T T r r 3 a j L i , Ł Ł B . ^ . . u . f a r j a r r n r g T - i i . T r t g n g

UWICIA I
Bez grosza wkładu urzadzam komisowo

B U F E T Y
od najskromniejszych do luksusowych. 
Ceny niskie, towar pierwszej jakości.

A d a m  P a l u c h

Rudolf Oleksy
Krakowska 31.
Tel. mieszkania 315.

T A R N Ó W ,  Katedralna I. 5.
T elefon  N r. 88. 8

T a rn ó w , ul.
Tel. sklepu 191. —

Handel towarów kolonjalnych, ko­
niaków, likierów i wódek.

W I E L K I  W Y B Ó R  K A W Y
g r u b o z i a r n i s t e j .

i li ŁJJtZJJB1ŁŁXX<Ł«'B JŁŁXXX^BiJŁŁ3ULŁ.'DLŁŁŁŁŁD

JAN WILCZYŃSKI Praktyczne podarunki

H A N D E L  P A P IE R U
W T A R N O W I E

ul. K rakowska 7.
(obok  h o te lu  B ris to l).

na Gwiaidkę
Pamiętniki, albumy na pocztówki, ramki, 
papiery listowe w kopertach, blokach i ka­

setkach
w  ogrom nym  w y b o r z e !

— J E I

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JEŚLI

JEŚLI

JESL1

JEŚLI

JEŚLI

pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,
życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,
zajmują cię autentyczne opisy obcych kra­
jów i ludów, nadto opisy podróży, 
pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 
wreszcie zapragniesz szukać godziw ego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

PIECE kaflowe, KUCHNIE CEGŁĘ
m a sz y n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą (szam otow ą),  d a c h ó w ­
k ę  ciągniętą, tłoczoną i karp iów kę  
D R E N Y  w  różnych wymiarach.
polecają po cenach przystępnych i najlepszej jakość

ZAKŁADY CERAM ICZNE

W ładysława Bracha
w T a rn o w ie .

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra- 
d jo w y  łub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie cbsluży cię i wszelkich rad udzieli

r

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T elef. 95 . Tarnów, PI. Kazimierza T elef. 9 5 .

KSIĘGARNIA ZYI.lilMi JELKMA
w Tarnowie

w yd ała  i p o leca  ostatnią „ N o w o ś ć “
Ks. W IE C ZO R E K :

„ P O  K O L Ę D Z I E "
J a s e łk a  d la  k o lęd n ik ó w .

Cena 60 groszy.

N A D Z W Y C Z A JN E  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  
M I E J S K I E J  odby ło  s ię  19 b. m. w  poniedzia łek  
na  sk u te k  p ro te s tu  rad n y c h  so c ja lis tycznych , k tó rzy  
n iezadow olen i by li ze sk ład u  d e leg a tó w , w y b ran y ch  
n a  poprzedniej R adz ie  do ^obw odow ych kom isji wy* 
bo rczych . N astąp iło  w obec te g o  porozum ien ie trzech  
g ru p , k tó re  p rz y  o s ta tn ich  w yborach  w Sejm ie 
u zy sk a ły  n a jw iększą  ilość g ło sów  w T arnow ie , t. j- 
k a t .  ludow ych , żydów  i so c ja lis tó w  i w  m yśl teg o  
k lucza  w y b ran o  now ych  d e leg a tó w  i zastępców  do 
18 kom isji w y b o rczy ch  w  T arn o w ie  (po trz ech  do- 
każdej) a m ianow icie */3 z obozu p o lsk ieg o , ' / 3 z 
ram ien ia  żydów  i ' / 3 z ram ien ia  so c ja lis tó y .

P osiedzen ie  to  R a d y  m iejsk ie j m iało ty lko  ten 
cel i po uch w alen iu  now ej lis ty  de leg a tó w , ko m isa rzy  
w y b o rczy ch  —  zakończyło  o b rad y . R ów nocześn ie  
S ta ro s tw o  rozesła ło  po m ieśc ie  nom inacje  n a  18 człon­
ków  i zastępców  kom isji w y b o rczy ch  z ram ien ia  
S ta ro stw a .

B E Z R O B O T N I, k ó rzy  n ie  m ają  p raw a  do p ie ­
n iężnych  zasiłków  rząd o w y ch  uzy sk u ją  i w tym  roku 
podobn ie  ja k  w zeszłym  zasiłek  żyw nościow y . W  tym  
celu  in te re so w an i w inn i się zg łaszać  do M ag is tra tu  
po fo rm u larz  zg łoszen ia , k tó ry  na leży  w y p ełn ić , n a ­
leżyc ie  ud o k u m en to w ać  i złożyć w  M ag istrac ie - 
S podziew ać się na leży , że ak c ja  ta  b ędz ie  bezstronn ie  
p row adzona, n ie  ta k  j a k  w ro k u  zeszłym .-

W  S P R A W IE  K O L O N JI  W A K A C Y J N E J  dzieci 
chrzęść, ro b o tn ik ó w  w S zczepanow icach  zg łosił si? 
do re d a k c ji p. d y r . O zuj, k ie ro w n ik  szk o ły  w  Szcze­
panow icach  , gd z ie  przez d w a la ta  m ieśc iła  si3 
ta  ko lon ja  i p ro s ił o zam ieszczenie n a  łam ach  n a szeg 0 
p ism a ośw iadczenia , że pog ło sk i złośliw o k rążące  
T arnow ie , iż Szczepanow ice „m ają  ju ż  dość t0) 
k o lo n ji11, są  z g ru n tu  zm yślone i że p rzeciw nie, tak  
p. d r . Czuj, j a k  i m ieszkańcy  S zczepanow ie w y raża ją  
s ię  z uznaniem  o”zachow an iu  się  dzieci i k ie ro w n ic tw ie  
te j ko lon ji i życzą  sob ie , b y  ta  ko lon ja  s ta le  go śc ił9 
podczas w akacji w S zczepanow icach .

D R U G A  L E K C J A  K U R S U , R Y S U N K Ó W  p ra ­
cow ników  b u d o w lan y ch  ram ien ia  C hrzęść. Zw iązków  
Z aw odow ych  o d b y ła  s ię  w  n ie d z ie lę  18 . b . m- 
S e k re ta r ja t  C hrzęść. Z w . Z aw . p rzy jm u je  jeszc*0 
zgłoszen ia  n a  te u  k u rs . N a s tę p n a  le k c ja  od b ęd z ie  
8 s ty czn ia  1 9 2 8  r.

m

P ierw szorzędny  zakład  i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka SCaluchy

l

w T arnow ie  , P lac K azim ierza W.
(w  pasażu T e rtila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe,budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić  P . T . Pubh  
czność, że z dn iem  2 4 -ty m  p aźd z ie rn ik a  1927 r’ 

o tw ieram
w  Tarnow ie, w Pasażu Tertila  

P R A C O W N I Ę

H E
nr9-

W sze lk ie  zam ów ienia w y konu ję  so lidn ie  po przy9 
p n y ch  cenach  

a to: o strzen ie  b rzy tew , nożyczek , oraz n»P 
w a m aszy n ek  do m ięsa  i M aszynek  do w łosów ;

sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le te k  oraz p rzy b o ró 'v 
m anucure ;

w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tm 111 
tów  c h iru rg ic z n y c h ; . ^

o strzy  noże in tro lig a to rk ie  do m aszyn  do c1  ̂
tu d z ież  n ap raw ia  n u m era to ry ; jy

na  zam ów ien ie w y k o n y w a się: p ro tezy  i g 01  ̂ p 
— w k ład y  na  p łask ie  nog i oraz p ask i ru p tu ro w e  1 jja . 

D ośw iadczen ie  z d o b y te  w k ra ju  i z a g ra m 0^

,100-

ją  d o sta teczn ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ien i9 ry,
konane zo stan ą  ku  znpełnem u zadow olen iu  1 ’ 
Z am aw ia jący ch .

P o leca jąc  s ię  ła sk aw y m  w zględom  k reś lę  
z W ysokiem  pow ażaniem

Maksy miljan Fond/»

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu“. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


